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SCEN4 А 


Marcin, AGATKA (wychodzą z ró- 
żnych śirón) 
AGATKA. + 

No cóż tam Marcinie? Dowiediałżeś Пе 
czego ? 

Marern. 

Zapewne! ( рошјаје mówi) Uwat От 
Czer: Złł: obrączkowych ma w worku, 
oprócz frebrney monety: 

AGATKA. 
Kto?... Czy Pan? czy Sługa 2... 
MARCIN 
Sługa Panno - Agatko! Sługa ma Ośm 
Czer: 218, to pieniążki. .. 
AGATKA. 
‘Ale któż tu chce co wiedzieć o Służącym? 


A ij Mar- 
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MARCIN.: 

No!,.. Czyliż WPanny nie obchodzi 
więcey Sługa, iak Pan? więc WPanna 
robifz także i na Pana Facyendę? 

AGATKA. 

Trutniu borowy ! 
MARCIN. 

WPanny zawfze trzymaią fię Żarty. 
AGATKA, 

Powiedź że mi iak ten Pan zblifka wy- 
gląda ? 


MARCIN. 
Z blifka? Na ten czas wcale nie wygląda. 
AGATKA c 
Wcale nie? 
MaRCIN. 


To iet: Ja go z blifka nie widziałem, 
bo wyfzedł. Ale Służący, iechał go fęk! 
Walny z niego dla WPanny Kawaler! 

AGATKA. 

Nie mógłżeś бе dowiedzieć iak fig na- 
zywa? | 
MARCIN. 

On fie nazywa : Monfieur Pirus. 

AGATKA. 
Ale ośle kto ће też pyta o Służącego ? 
Mar- 
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MARCIN. 


A. 2 а зак ће Pan nazywa? tego ia nie 


wiem. , 
AGATKA. 


* Powiedz ze mi teraz po co ia ciebie po- 
fłałam. 
MARCIN, | 
Nie powiedziatazes WPanna abym za- 
brał znaiomość z fłużącym tego obcego Pa- 


na? AGATKA. 
Dobrze,. 
MARCIN. 
Abym бе z nim napił wina.. ? 
AGATKA. 
No.., 
MARCIN, 


Wfzyftko to uczyniłem. Ja wypełniam 
punktualnie moie zlecenia, ofobliwie ie- 
żeli rzecz idzie o picie wina, profzę mi 
w tym równego pokazać. Piłemiak bąk.. 
Wino było dobre. 

AGATKA, 

Co do picia wiem ia, Pan Marcin nie 
opuści. Nieżleciłamże tobie, abyś fię tro- 
chę wypytał ze Sługi obcego Pana 2 


Mar- 
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Marcin. 

Dobrze! wypytanie idzie (woią aypa. = 
Zaczołem w prawdzie ciągnąć go .za ię- 
zyk, ale darmo. — Kamrat taki Filut iak 
ia, i zapewne mufiał mieć od fwego 
Pana podobne zlecenie. Poltrzegt{zy to, 
zaczołem mu pleść kofzałki, opałki. Nie 
ofzczędzał zapewne i on kłamftwa, a tak 
wzawodzie oba nałgaliśmy (obie należycie. 

AGATKA. 

О! bardzo zręcznie poftąpił fobie Pan 
Marcin. 

MARCIN. 

No! i cóż? Miałemże fię ni ztąd ni zo- 
wąd przed nim wydać? 

` AGATEA 

Jakąż taiemnicę mógłbyś był o nas wy- 
pleść. MARCIN. 

Prawda. ..iednak!... 

AGATKA. 

Powiedżże mi co on ci mówił, może 
w tym ieft coś.. z czego będzie można 
fkleić rzecz iaką. | 

` Marcin. 

WPanna mogłabyś ze wfzyftkim coś 
fklei¢ gdybym tylko ја o czym wiedział... 

Асл: 
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AGATKA. ° 
Ale może wiefz cokolwiek ? 
Marcin. 5 

Ani pół fłówka. Uważ WPanna.. Kie- 
dy kołey mówienia na niego przyfzła, to 
ia myślałem, o nowych kłamftwach , do po- 
wiedzenia iemu , ieżeliby znowu na mnie 
koley przyfzła , a zatym niefłuchałem, co 
on mówił. 

AGATKA. 

To, to, mufiała bydz prześliczyna ro- 
zmowa ! Marcin. 

Ale wino było dobre... A kiedy to ieft, 
to rozmowa nie wiele znaczy. 

AGATKA, 

A te pieniądze które ci darowałam rzu- 

ciłeś w błoto? — 
MARCIN. 

Przeprafzam , Marcin ma oley w głowie. 
Nierzuca pieniędzy. .. Cały złoty nie wy- 
dany , iefzcze ieft w moiey kiefzeni. 

AGATKA. 
A piles Wino ? — 
| MARCIN. ; 
Zato zapłacił Monfieur Pirus. Po- 
ftąpiłem tedy tak, јак trzeba, zapła— 
ci- 


8 rt —— 


cilem tyle za moie nowiny, ile te Га 
warte, Tym czafem wiedz WPanna, że 
Monfieur Pirus Qśm Care: ZH. та w {wey 
kiefzeni, widziałem ie na moie oczy. 
Odchadze. Jeżeli Panna Agatka będzie 
potrzebować Szpiega za złoty, to ieftem 
gotów na iey ufługi ( odchodzi ) 


SCENA П 


AGATKA. ( fama ) 


O głowo ! głowo! prawda, kto takiego 
Trutnia wyfzle wykieruie бе bardzo dobrze, 
Ośm Czer. Zit: ma Służący w Worku? Ztąd 
by wnieść można, Że Pan nie ieft ubogi, 
a bydź bogatym w nafzych czafach ieft to 
ważny Artykuł! (obziera fig ) Jeżeli fie nie- 
mylę nafi błędni Rycerze fą widze w 
Ogrodzie. Tak ief зак бе fkradaią. 
Jak nadfłuchuią ? Niebóycie бе ptafzki 
fiedzcie fobie fpokoynie. Może z wafzego 
fpiewania dowiem fię co o was bo zwafzych 
piórek nie można nic poznać.  Zbliżaią 
fie tutay ! gdzież бе ukryie? zatym krza- 
kiem, ( chowa fię. ) [ 


Sce- 


$ C EN A III. 


HRABIA. Рів 55. (oba u гедпа~ 
kowych Surdutach у 
AGATKA. (ukryta ) 
Pirus. 
Ale powiedz mi WPan Dobr. iak długo 
pędzić będziem takie życie $ 
HRABIA. 
Jak długo? – Głupcze aż do końca!.,, 
Czy znowu wyieżdzafż z {wemi morałamia 
Wiefz , że życie umnie nic nie znaczy. 
P rm us. 

Prawda. Ale czafami dane małe przy: 

pomnienie nie może fzkodzić. 
HRABIA. 

Już ia fobie fam dofyć przypominam ; 
lecz co mam robić? Za co mego Stryia 
napadł kaprys, Ze mnie ni ztad ni zowąd 
chce ożenić? 

Pirus. 

Ale na mieyfcu WPana Dobr., byłbym 
бе przynaymniey zapytał ktoby to była 
właściwie ta przyfzła Zona ? 


Hra- 


10 Z — 


HRABIA. 

Alboż бе niepytałem 2 Chciałże mi po- 
wiedzić ? Nareście iakieżby to było oże- 
nienie? Zapewne Mariage Je Convenience. 
A diabła wcale też ferce pyta fie, o 
Conveniencye ? 

Prr us: 

Prawda , ale teraz nie ieł modą przy 
ozenieniu radzić ће ferca. Мий to iednak 
martwić ftarego Panifka , żeś бе WPan Dobr: 
tak prędko do miłości porwał. 

; HRABIA 

Naturalnie, Ze go martwi, ale nic to, 
da ће on znowu przeprofić. Znam Ja me- 
go Stryia lubi on aby świezy geniafz bry- 
kał. Zakazał mi w fwoim domu bywać, a 
fynowiec poftufzny pełni iego rozkazy. 

P rn us. 

Boie ће ieżeli WPan Dobr. nie wykona= 

leš tego... za nadto co do litery! 
HRABIA. 

Ey co tam! Poftąpilem fobie w tym po 
Adwokacku, wytłuuaczyłem prawo co do 
litery. Czy myśl Prawodawcy ieft tra- 


fioną, czy nie, mnieyfza oto! Powiedź 
fio- 


mi teraz, dowiedziałżeś Пе co o Pańftwie 
w tym Zamku? | 
P rm us. 

A iakże Pan Starofta i Pani Starościna 
oboie fą w latach, Młoda Panna którąś 
Pan wczoray widział ieftich iędyną Corką 
i będzie 2 czafem ftrafznie bogata. ' 

HRABIA, 
Brawo! Rodzice ftarzy — Corka młoda i 
bogata!... Dobry początek, т 
PiRU s. „л 

Początek niczego... Ale koniec Mości 

Dobr: koniec! 
HRABIA, 
No! Jakiż konięc ? 
Pirus. 
Jak nas z kwitkiem odefzią? 
HRABIA. 
Wcale też Hrabiego Kobietkiewicza 
odfyłaią z kwitkiem ? 
Pirus 

Wfzyftko to dobrze, ale iak tego do- 
wiedziemy , że WPan Dokrodziey iefteś 
Hrabia Kobietkiewicz 2 Przyznafz mi W Pan 
Że nafze ziawienie nie ieft nayokazal- 

fze, 
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fze.- Gdybyśmy przynaymniey byli extra: 
pocztą przyiechali, ale piechotą ! 
HRABIA. 

I cóż? Podobni iefteśmy do pary wędru- 

jących Geniufzów. 
Pirus 

І cóż? Рап Starofta zwyezaynie iak 
przed Geniufzami każe zamknąć przed na- 
mi drzwi, do fwego Domu. Zapewniam 

na Dobr., że podróż piechotna, то» 
że Буда fobie naypięknieyfzym wy» 
nalazkiem, bo ią Anglicy wynaleźli, 
a wizyftko co zagraniczne ieft naypię- 
knieyfze jednak kiedy іа z pańfkim 
tlomoczkiem na plecach wleke fie za 
nim pod czas upałw fłońca, nie raz ży- 
czę Panom Anglikóm, aby z fwoim nay- 
pięknieyfzym wynalazkiem na tam ten świat 
zawedrowali, bo niech mówią co chcą, ale 
w wygodnym poiezdzie daleko lepiey od, 
prawia fie podróż. 
HRABIA, 

Nie dowiedziałeś ће czego więcey © 

Charakterze właściciela tego zamku? 


Pr- 
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Pirus. 

Pan Starofta jet to ftare, krotofiine 
Panifko, ftaraiące бе tak iak można, aby 
uczynić fobie przyiemnym pofiedzenie na 
wfi. Wieyfkie dziewczęta i młode chłopcy, 
wfzyftko to uczyło fię tańcować, Każdy 
fłużoncy iet muzyk. Zawfze fa wieytkie 
uczty, plonfy maiowe, kiermafze, wefela; 
koncerty, faierwerki, iluminacye bez koń- 
са, co dzień prawie co innego. Ofo: ` 
bliwie zaś wielkim ieft Przyjacielem Teas 
tru... Jak tylko iaka włócząca fie banda 
Komedyantów tędy przeieżdza natych+ 
miat bierze ią род fwoią protekcyę і mu- 
Газ mu grać na Zamku komedye. 

| HRABIA 

Słuchay no Pirufie ! przyfzła mi myśl 

przecudna , ale może za dowcipna! 
PriRus, 

Ey со tam! Dla ludzi piefzą сћо- 
dzacych, те mafz nadto dowcipu! .» 
Prędzey ! niech Pan mówi. 

HRABIA 

Coby to było, gdybyśmy fie naprzy- 
kład udali, za przeieżdzaiących Kome- 
dyantów # 

Pr- 
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Pirus 

Niebyłoby to naygorżey ! 

ke HRABIA. 

Jedna mię rzecz zaftanawia, ieżeli ty 
będziefz mógł dobrze grać komedye 2 

Ріко 5, 

Ја? Niefrafuy бе WPan Dobr: o mnie! 
Ręcze, że uczynię honor memu rzemiofłu 
Będę krzyczeć co tylko mi gardła fłanie , 
będę ће wyginać, nierozumne dodawać kon- 
cepta ,i nie wiem coby było gdybym przy- 
tym wfzyftkim nie ufzedł za naypierwfzego 
w świecie Aktora. Alboż to niebywałem 
częfto w Teatrze? Pozwo! mi tylko grać 
WPan. Pan Starofta będzię kłafkać aż mu 
ręce nabrzmieią ? 

HRABIA. 

Nie traćmy więc czafu. — Tandeciarz w 
nafzey Oberży będzie nam do tego pomo- 
спут. Widziałem u niego parę fukni któ- 
ye бе przydadzą do nafzego przedfięwzię- 
cia.  Zrobiwfzy fobie weyście do Pana 
Starofty , znaydę potym fpofobność odkry- 
cia бе Pannie Starościańce Allons ! (biorą 


fig za ręce) Marfch! ( odchodzą ). 


SCE- 
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SCENA IP. 


AGATKA. (wychodzi) 


Brawo! Mości Panowie brawo! O kon- 
cepcie błogofławiony! żem ich podfłacha- 
ła. Więc Pan Hrabia Kobietkiewicz , ief 
to ten fam który ma bydź Mężem Panny 
Starościanki. Cóż to za radość będzie iak 
iey powiem, bo płomień miłości іе iuż 
w iey ferdufzku. Niechże mi tu kto powie, 
Że na tym świecie nie mafz przeznacze- 
nia? albo że Człowiek przed fwdim lofem 
uciec może? Ten fam Pan Hrabia chce 
umknąć przed fwoią narzeczoną , i wpada 
w iey ręce. Cicho! Otoż i ona. Cieka- 
wość wygnała ią z pokoiu. 


SCENA y. 


M бис AGATKA. 


AGATKA. (patrzy fie na 
nią nic nie mówiąc. Ta fcena powinna 
Вуд» prędko grana.) 

EMILIA: 
Powiedz mi Agatko, gdzie ty бе cho- 
wafz ? 
Ава» 
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AGATKA. 

Ja Mościa Starościanko ? Ja? (pokazu- 
¿gc krzak za którym fie ukrywa у fta- 
łam za tym krzakiem: 

EMILIA: 
Z niecierpliwością wyglądałam ciebie, 
AGATKA 

Z niecierpliwością? Ey! mnie, z nies 
cierpliwością? Nie fądze, abym dla 
WPanny, tak koniecznie potrzebną była 
Ofobą. Cóż mi Pani rozkaże? 

EMILIA. 

Albo niewiefź ? Zlecenie którem ci dała. 

Wfzak wiefz dobrze o nafzym gościu. 
AGATKA. 

O Gościu? A przypominam fobie! — 
Powiedz mi Pani ten gość nie intereffuie 
nic, a nić iey ferca ? 

EMILIA 

Dia czegoż miałby intereffować moie 
ferce ? AGATKA. 

Jabym fądziła dla tego, że Пе teraz o nies 
go Pani dopytuiefz ? 

EmiLIA: 

Na honor ! kobieca tylko ciekawość, inic 
więcey. 

Аал- 
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Acatka. Г 
Ciekawość kazdey kobiecie powinna bydź 
wybaczoną! Jeft to wada którą płec na- 
{та od Ewy odziedziczyła. Wiedz tedy 
WPanna, Ze nafz gość był w tym ogrodzie. 
EmrLIA. 
W nafzym ogrodzie ? Mówiłażeś z nim ? 
- AGATKA. 
Nie, ale fkryta za tym krzakiem pod- 
fuchałam go, iak z fwoim fłużącym rozma- 


wiał. Е мітта. 
Cóżeś fłyfzała ? prędzey. 
AGATKA. x 


Różne тесту, ale nie takiego coby war- 
te było powtórzenia. Mówił o iakimś 
żydzie od którego chciał fuknie kupić, 

EmirA 

O żydzie, od którego chciał fuknie ku- 
pic 2 - 
А GA T K A. (z тотау 

Powiedziałam WPannie , ieft to kochanek 
który fwemu Hrabftwu honor czyni. 

EMILA 

Zaklinam ciebie na wfzyftko w świecie, 

nie mów mi o nim ani fłowa. 


E Aga- 
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AGATEA. 
Ale cóż Пе WPannie iedną razo ftało 2 
EmILIA. 

Od żyda kupić fuknie 2 Hańba, i wftyd 

który mnie nawet rumieni: 
AGATKA. 

O móy Boże, gdybyśmy teraz chcieli 
unikać tych ludzi, których żydzi ekwipu- 
ią, nie możnaby fię ukazać na żadney Ulicy 
Słuchay mię Pani! Przypatrzyłam fię mu 
zblifka. Со za piękny męzfzczyzna! 

EMILIA, 

Prawda, że piękny! dla tego też wpadł 
mi woczy! 

AGA TKA, (2 ironią) 

Tylko zdaie mi ће, że u niego prawy 
bok wyżźfzy ieft od lewego. 

EMILIA. 
Uchoway Boże ! .. Nie można bydź pię- 
kniy zrobiony ñ ! 
AGATKA 
Oczy iego fą blade. 
Е m1 L ТА, (prosto —fzczerze) 
Zapewnie nie тића! (рас dobrze tey no- 
cy, bo wczoray oko iego było pełne 
ognia, 


Aga- 


AGATKA. ( z ironią у 
A iego nogi! Nie mogę mówić, że fą 
krzywe — ale iednak fą wygięte i grube, 
EMILIA. 
Cóż ty pleciefz ? Alboz to Mężfzczyzna 
powinien bydź laskonogi 2 
AGAT KE A. ( 2 ironia ) 
Włofy ma fałfzywe, założyłabym fe 
niewiedzieć o co. 
E m IL IA. (troche zgniewem) 

Кана! Кана: To f3 iego włafne włofy. 
Załóż fię ze mną. 

AGATKA, Š 

Założyć fię z WPanną Dobrodziko? że to 
iey ieft więcey iak Kobieca ciekawość która 
każe руши ће o tego gościa? ha ha ah? — 

E MILIA. 

Cóżby to było wiecey ? 

A GA TK A. (zironig) 

Jeżeli WPanna nie wiefz! ia niewiem tym 
bardziey. Niema co mówić chłopieć ieft 
piękny, gdyby tylko u żyda nie kupował 
fukien, 

EMILIA 
Agatko! nielitościwie obchodzifz fię ze 
mną ! 
Bij Aga- 
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AGA TKA. 


Nayofobliwfzą zaś rzeczą wcałey tey hi- 
Догу ieft : 12 ten Mężfzczyzna zowie fig 
Hrabia Kobietkiewicz. 

E MILIA. 

Hrabia Kobietkiewicz? 
AGATKA. 

Tak go nazywał, iego włafny ДА 
E MIL IA. 

Agatko! Wfzak ten któremu móy Oyciec 
mnie za Żonę przeznaczył zowie fię podo- 
bnie ? AGATKA. 

To też mnie zaftanawia ! 

E MILIA (pełna radości у 

Ah! gdyby to on był!.. Agatko gdyby 

to on był! 
A GATEA. 

Ale ten Żyd Tandetnik! 

E maiia, ( wjłydliwie. ) 

Ah! ten Zyd przeklety ! 

AGA TKA. (2 ironią ) 

Ah! tego żyda niemożna mu darować: 
Po tym rozmawiali z fobą oftarym Stryiu- 


Emi- 


Е M IL IA. Ç przerywa у 

Młody Kobietkiewicz ma fryia zapewnie 
ten fam który fię o nafze Małżeńftwo z mo- 
in Оусет umawia. 

А G A T KA, 
Słyfzałam, Ze fie użalał па ftryia który 
go chce nie wiedzieć z iaką Panna ożenić. 
| EMILIA. 
Prawda. Stryi iego, ma czafem fwoie 
kapryfy. Znam go dobrze. 
AGATKA. 

Pan Hrabia jak to mówią nie chciał ku- 
pować kotki w Worze fprzeciwił бе Ёгуіо- 
wi i umknął ziego Domu. 

E MILIA. 
Alboż to ia kotka?.. 
AGA TKA. 
Na przyfłowie niech fię Pani nie gnie- 
Wa...» 
E MIL IA. 

Agatko, iednak nie ieft to piekje ucie- 

kać przedemną? 
AGATKA. 
Kiedy on WPanny nieznał , i niewiedział, 


Że iefteś iego narzeczoną. 
Emi- 
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EMILIA. 

Prawda i to!., Przeczuwam, Ze on Ье» 
dzie moim mężem.. e 
AGATKA. 

Jabym бе nie chiciała oto zakładać ( mo- 
wi przeciągaiąc ) А ow żyd Tandetnik 2 
EMILIA. 

Nie mowze minic otym Potomku Abrahama. 
AGATKA. 

Teraz zgadniy WPanna w iakiey poftaci 
chce fię nam okazać P. Hrabia? 

E MILIA, 
W iakiey 2 
AGATKA. 

Służący dowiedział fię od Marcina, że 
Pan Starofta ieft takim miłofnikiem Teatru, 
iż Familie wedruigcych komedyantów po 
kilkanaście dni przebywaig w Zamku. Uło- 
żyli zatym Hrabia z fwoim fłużącym prezen: 
tować fie тако przeieżdzaiący Aktorowie, 

EMILIA 
Jako przeiezdzaiacy Aktorowie ? 
AGATKA 
Otoż tutay wyiaśnia fię dla czego to 
Pan Hrabia fuknie u żyda kupuie. 
Emi- 
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É мірт A. (z radością ) 
Zapewne do fwey teatralney garderoby, 
Powinnabym cię teraz Agatko znielubić, że 
mię tak długo trapiłaś, 
AGATKA. (caluie ią w ręke у 
Kochana Pani warta ieftem twoich wzgle- 
dów, Daruy, ze dla fprawienia Ci wię- 
kfzey radości, przytrzymałam aż dotąd od- 
krycie tak lube twemu fercu; iednak mo- 
głabyś dać pochwałe memu talentowi fpie- 
gowania, й 
К MILIA 
Pocałuie ciebie za to, o ty naczelniczko 
wfzyftkich (piegów! Radość zawróciła mi 
nie co głowę. Warta jefteś zoftac Miniftrem 
Policyi. Moi Rodzice nadchodzą ! póydźmy 
do lafku! Nim fię z niemi zobaczę mufzę fię 
wprzódy poftarać o zatarcie tey miefzaniny 
uczuciów ла moiey twarzy (odchodzą. ) . 


SCENA W. ` 


STAROSTA , STAROŚCINA , SŁUŻĄCY. 
Suuzacy (niefie па Тасу 
dwie Filiżanek Czekulady, ) 
Sta- 
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STAR оз TA (do fłużącego. 

Poftaw tu Wilhelmie. Мола Staroscino! 
co za świeże powietrze! 

STAROŚCINA. 

Prawda kochany Starofto. 

STAROSTA. 

На! һа! ha! przychodzą mi na myślowe 
czafy kiedy o WPanią konkurowałem i nie- 
żważaiąc па fłoty i wiatry , pod gołym Nie- 
bem nocy pod iey oknem trawiłem. 

STAROŚCINA. 
Prawdziwie kochany mężu byłeś WPan 
wzorem romanfowey miłości. 
STAROSTA. 

A WPani wzorem nayczulfzych kochanek. 
Kiedyś mi WPani fwoią malutką , pulchną, 
okrągłą, łabądzią rączkę przez krate wy- 
ftawiała , а ia iey palufzki całowałem ( ca- 
tuie) iakże па ten czas byłem fzczęśliwy! 

STAROŚCINA. 
Day mi WPan pokóy! zawftydzafz mię! 
STAROSTA. 
Kiedy pomyślę iak toiuż dawno.— 
STAROŚCINA. 

Nie tak bardzo dawno.— 

Sta- 


STAROSTA. 
Nie ieftem ia wprawdzie zowych Jchmo- 
ściów co to бе wftydzą (wego wieku. — 
STAROSCINA, s 
I ia nie ieftem taką Damą, mikt mi nie 
może zarzucic że chce bydz młodfzą 1ak 
ieftem, albo że niechętnie fłucham , kiedy 
ieft mowa o moim wieku! 
STAROSTA. 
Zdaie mi ће, że to było lat fiedeimnaście 
przed konfederacyą Barfką. 
STAROŚCINA. 
Ale Czekolada oftygnie. 
STAROSTA, 
Anno 1750. 
STAROŚCINA. 
Jakże бе WPannu zdaie Czekółada czy 
dziś lepfza, czy wezoray ? 
STAROSTA. 
Anno 1750. pamiętam iak dzifiay. .. WPa- 
ni miałaś na ten czas... 
STAROŚCINA. 
Jakże fię będziem bawić tego wieczora. 


Sta- 


Li 


STAROSTA, - 
Miałaś WPani lat fzefnaście, widzę ig 
iefzcze w owym pięknym karmazynowym 
Robronie._ 
STAROSCINA, 
Podchlebnifiu ! 
STAROSTA. 
WPani wtedy miałaś (zelnaście. Pięćdzie- 
fiat od Dziewięćdziefięciu ośmiu ( rachuie ) 
STAROŚCIN A. (przerywa ) 
Niełam fobie WPan głowy. 
STAROSTA, 
Mamy Czterdzieści dziewięć , a fzefna- 
ście to ieft fześćdzieś,. , 
STAROŚCINA. ( przerywa `) 
Patrz WPan rak nafza Emilia przechadza 
fie po Ogrodzie. Nieprzynofiź to Dziecko 
pociechy WPanu. 
STAROSTA. 
I bardzo moia kochana żona! podobniu- 
tenka do WPani, i — 
STAROŚCINA 
A ia widzę w niey podobieńftwo do 
WPana. STAROSTA 
Grzeczna iefteś moia kochana Starościno! 
Sta: 
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STAROŚCINA. 
WPan byłeś zawfze iednym przedmio. 
tem moiey miłości, iednym którego w mo. | 
im fercu і przed memi oczyma miałam! 
STAROSTA. 
Prawda moia Starościno, prawda! 
STAROŚCINA. 

Wrzeczy famey za wiare małżeńfką nies 
chwaląc fie w nafzym zepfutym wieku war- 
tą ieftem admiracyi. 

STAROSTA. 


Ah! ia też WPanią zą to admirowałem 
i admiruię, 


SCENA РКП. 
STAROSTA, STAROŚCINA, [EMILIA , AGATKA. 


Е mıl 1 A (całuie w rekę ftaroscine) 
STAROŚCINA. 

Dobry dzień ci nafza nayukochańfza ie- 
dynaczko! Codzień moje macierzyńtkie fer- 
се daie te fame bfogoflawienfto, bądź fkro- 
mną i obyczayną iak ia byłam i ieftem ( Jo 
Starosty у Моле ferce , Emilia co raz ftarfza 
czas żeby zamąż pofzła (do Emilii у Nie- 


wftydź 
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wftydź Пе iet to nafz los powfzechny, a 

gdy otym iuż mówiemy kiedyż przyiedzie 

mąż przeznaczony dla nafzey córki. 
STAnROsS:r TA. 

Ah! nieftety ! kochana Starościno! nie 

powinnaś mi była otym wfpominać. 
STAROŚCINA 
Dla czego 2 
STAROSTA. 

Bo nienaylepiey fłychac o nafzym ma~ 
ryażu. 

STAROŚCIN A. 

Naftrafz mię WPan, miałżeby бе cofnąć 
Hrabia Kobietkiewicz! byłoby to zniewa- 
gą dla nafzey familii!.. 

ŚTAROSTA. 

Nie to kochano Starościno! niebóy fię 
Emilio! można iefzcze te rzecz naprawić. 
Przedwczoray kochana Starościno ! ode- 
brałem od ftarego Hrabiego ten bilet ( po- 
kazuie i czyta) , Nieprzewidziany, a dla 
» mnie bardzo przykry przypadek zwleką 
» między nami umówiony związek Córki 
„ WPana Dobr: z moim. Synowcem. Hol- 
yı tay! ale iutro opowiem сі wizyftko 
„ ulttnie. Sta- 
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STAROŚCINA. 
Cóż więcey ? 

STAROSTA. 
Niema nic więcey. 


SCENA VIII. 
Pierwf. MARCIN ( potym) HRABIA Ko- 


BIETKIEWICZ I Pinus. 


M aR CIN (wchodząc śmieć fie 
do rozpuku. ) 

Para urwifów ftoi tam, i żebrzą łatki 
JW. Pańftwa, aby im było wolno pokazy- 
wać iakies fztuki, nie wiem czy to Їз Ku- 
glarze , czy kumedyancie ( pokazuie Agat- 
ce Owa Talary na boku i mówi у Teraz 
wiem co wiem! 

STAROSTA. 
Przyprowadź ich tutay. 
MARCIN. 
Chodźcie WPanowie tutay! Chodźcie! 
| HRABIA І Pin os ( wcho- 
dig razem dziwacznie ubrani i w pofuwi- 


Jłych ukłonach zaczynaią fwe komplementa) 


! Hra~ 
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HRABIA. 
Przychodziemy do JW. Pana znaygłębfzą 
uniżonością. — 
P rR us. 
I naypobożnieyfzą Dewocyą. 
H RABIA. 
Nafze błahe ufługi. 
P rz os: 
I.bardzo mizerne fztuki — 
H RABIA. 
Jak naypokorniey ofiarować. 
Pirus. 
I w hołdzie złożyć. 
STAROSTA. 
Nayniżfzy! naynizfzy! Słyfzałem, ze 
WPanowie iefteście Aktorowie. 
Pirus 
Tak іей до ufług JW. Pana. 
STAROSTA 
Bardzo dobrze rad ieftem , bo na dziś 
nieulozylismy iefzcze żadney zabawy. 
STAROŚCINA. 
Prawda. ( до Emilii cicho) Emilio со 
za piękny mężfzczyzna! 


Aga- 
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AGATKA 
Ja myślę, że i drugiemu niczego, 
STAROSTA. 
Jakież Role grywacie WPanowie. 
Н RABIA 
Ja pierwfzych Amantów doufług JW. Pana. 
STAROSTA. 
Aha! Primo Amorofo, a WPan? 
Prrus. 

PON bieti Рале Waletow, przyią- 
ciół w komedyach i Traiedyach, tragi- 
cznych i komicznych ftarcow, kawalerów, 
birbantów , tyranów, i błędnych rycerzów. 
Czafem także kiedy potrzeba wymaga 
gram Bohaterki , Matki i profto-fzczerze 
Dziewczątka. ( w ukłonachy a w Ope- 
rach ieftem pierw (гут kaftratem. 

STAROSTA. 

Tam do Diabła! WPan mafz tedy wiel- 
ki Talent. 
Pirus 

Niechwalac fię JW. Panie. Jeftem ge- 
niufz uniwerfalny, częfto w tey famey fztu- 
ce dziefięć Rol grałem, wfzyftkie Pei 
wizyftkie z oklalkiem ! 

Sta- 
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STAROSTA. 
WPan fam ieden 2' 
Pirus 
Ja fam ieden ! to ieft w ten czas kie- 
dy oba całą gramy fztukę. 
STAROSTA. 
Ale iakże to bydz moze ? 
Pirus i 
Jak to byd moze? ia nie wiem. Ale 
ze tak ieft nic pewnieyfzego; pomagamy, 
fobie wzaiemnie. Wfzyftko czego wygrać 
nie możemy , opufzczamy; a to fie nazy- 
wa w aktorkim ięzyku : podkryślić kwestyq. 
STAROSTA. 
Ale na tym fens wiele mufi tracić. 


PrRU 5. 


Kto też teraz па fens uważa ? Sytuacye, 
dekoracye , ubiory, kroki baletnicze ; na 
tym cały fundament, to ftanowi fzczescie 
fztuki. A ieśli iefzcze do tego doda Пе 
troche. moralnego frykafu, natychmiaft 
wfzyftkich ręce na Parterze robią infurre- 
kcyą, a głufzące klafkanie , uwieńcza za- 
miary Pifarza i Aktora. JW. Pan mufifz 
wiedzieć, że wfzyftko dobrze idzie na Tea- 

trze 


trze kiedy tylko гесе fą zatrudnione. “Dzi- 

fieyfi пай Autorowie nie wiele dbatą 6 gios 

wy i-o,ferca publiczności. 
STAROSTA. 

Przyznam fie WPanu Ze ia bardzo lubię 
fztuki fmuthe ; kiedy płaczą , lamentuią i 
zabiiaią бе to ia śmiele йе w tedy do rozpu- 
ku, bo wiem, że to wfzyftko Їз Żarty. » 
Niefzczęście! że zadney Tragedyi dla mnie 
niema dość długiey ; przez dzień chciałbym 
fiedzieć , i fłuchać. 

P rn us. 

O ieżeli idzie o to, nafi Poetowie ftaraią 
fię teraz naybardziey robić dzieła ufypia- 
iącę.  Moglibyśmy JW. Staroście przy- 
fluzyé бе niektóremi fztukami dość dużemi. 

KoBieTkikRwicz. (który tym 
exafem pantomicznie fwoie pali umizgi.) 

O prawda , że mamy niektórych dużych 
pifarzów ! Pirus, 

Może więcay dużych aniżeli wielkich ! 

STAROŚCI N A. (śmieie fig) 

Widze , że Jchmościowie i za Teatrem 
fa zartobliwi. 

Pirus. 

Zyiemy Mościa Dobr: z Zartowania, 

С Sta- 
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2 STAROŚCINA. 
Widziałam raz fztukę zdaie mi йе na- 
zwaną Hamlet. Czyiaż to іей (ztuka? 
ъ SP rik та. 
Xiedza Bohomolca. 
KoBIETKIEWICZ, 
Dudka ! 
PiriRu's. 

Ale Panie Towarzyfzu ! – Móy kolega іе 
czafem trochę zagorący ; pochodzi to z 
pierwfzych rol, które grywa z ogniem 
namiętności. 

KoBIETKIEWICZ. 

Rozkażą JW. Pańftwo grać iaką fztukę? 

STAROSTA, 

Bardzo dobrze! 

KoBIETKIE wicz, 

Na próbę damy fcenę początkową z wca- 
le nowey fztuki pod tytułem : Amant prze- 
brany. Umiefz fwoią rolę 2 

Pirus. 

Od A, aż do Z. (oba іда w głąb Teatru, 
Hrabia Kobietkiewicz wkłada na ręce biate 
Rękawiczki, a Pirus przyfpila obfzlegi z 
pitrego papieru, potym występuią. ) 


Ko- 


KoBIETKIEWIiCZ. (tonem wyfokim ) 

Ah! Moronie! nieftety ! Jeftem okrutnie 
zakochany. 

Pirus. 

Okrutnie! niechay czuwa nad WPanem 
opatrźność. Któż ieft ów powabny obiekt 
tych czyftych płomieniów ? 

| KoBIETKIEWICZ. 
Dziewczyna Moronie! ah! dziewczyna. 
PiRU 5, 

Со mi WPan wowifz? Dziewczyna! Ко- 
muż by to namyśł przyfzło? rzecz dziwna! 
KoBIETKIEWICZ. 

Naypowabnieyfza , nayukochańfza Dzie- 
“ступа , ozdoba płci niewieściey. Ale nie- 
ftety moia miłość nie ieft iefzcze теу wia- 
domą. 

Pirts. 
Miatbym fie ia tak dręczyć wolałbym 
2 nią mówić і nfłyfzeć iey odpowiedź. 
KosrErkiEwicz. 
Nie mogę. 
PrRvs. 
* Dla czego? wfzakże ona nie mufi bydź 
ani niemą, ani głuchą. 


C ij Ko- 
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KOBIETKIEWICZ. 

Nie. Aleieft głuchą na moie narzekania, 
niemą do odpowiedzenia moim przyfięgóm 
którebym chciał uiey nóg złożyć. Piękna 
jak dopiero rozkwitła róża, wdzięczna iak 
Gracya. Ah! Moronie, iey śliczne Oko 
ifkrzy fię iak dyament. 

P rn vs. 

O co za fant nieofzacowany! W nagłey 

potrzebie moglibyśmy go dać w zaftaw. 
KoBIETKIEWICZ. 

Niefzydź ze mnie! Moronie niefzydź ! 
Nie wytrzymam iuż dłużey, powiem: ze dla 
niey przebrany do tego wcifnołem йе Zame 
ku; a kiedy iey wynurze nieuważaiąc па 
ftu-ocznych Argufów , którzy ią otaczaią , 
ze dla niey tylko 2уіе, і ieftem , że moie 
ferce dla niey tylko biie, Że ona ieft tyl- 
ko iednym przedmiotem Życzeń moich. — 
Jak fądzifz czy zrozumie mię ona? 

Pirus. 

Nie bierz mi to WPan za złe. — Ale ko- 
chanka iego, mufałaby bydź bardzo gtu- 
pia gdyby tego nie zrozumiała. 

KosgIETEIKWICZ. 

Mów z więkfzym ufzanowaniem o niey 

Moronie. 
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Pirus. 

Przebacz wfpaniały Panie , i uważ, Ze і 
ia podobnego doznaie lofu. WPan wzdy- 
chafz do Xiężniczki, a la do iey Gardero- 
biany. Nie oświadczyłem iey nic iefzcze, 
ale uczynie tak iak WPan, powiem: ze dla 
niey oddycham, 2уіе, iem, piie , kafzle 
i kicham, ręcze Ze mnie to pieścidełko 
natychmiaft zrozumi, bo w podobnych przy- 
padkach garderobiane maią węch wyśmie- 
nity, š 
KoBIETKIEWICZ, 

Będę tedy (гака! fpofobności mówienia 
z nią fam па fam abym moie. prawdziwe 
Jmie i ftan przed nią mógł odkryć, 

Pirues. 

Rozumiem! Recze, ze WPana wyftucha 
iak go tylko ufłyfzy: ale tym czafem prze- 
Капту, bo przytomni goście ufłyfze- 
liby może więcey iak trzeba ( ogłądaią 
Sie po kilka razy. ) 

STAROSTA. 

Bravo. WPanom idzie to iak chleb z 
mafłem ; widać , Że w fwoiey fztuce biegli 
iefieście, 

~ 


Pi- 
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Pr R us. 
To mala tylko proba.. 
STAROSTA. 
WPan deklamuiefz wyśmienicie, 
KoBirErkikEwicz. 
Wnafzych podróżach dawaliśmy czafem 
koncerty z deklamacyi: ale odtąd iak na 
wielu z nafzych Autorów napadła manya 
innym (woje dzieła w ręko-pifmach czytać 
utracilismy ten intratny kawałek chleba, bo 
ludzie byliby bez muzgu wydawać za to pie» 
niądze , co daremnie choć dość niedorzeczy 
fłyfzeć mogą. 
STAROSTA. 
Widzifz ¿Emilio od tego Jegomości mo- 


głabyś бе czego nauczyć. 
AGATKA. 

Miałam to inż w myśli Mości Dobrodzie- 
in ( до Aktorów у wiedzcie WPanowie ! że 
i my czafem grywamy komedye. Panna 
Starościanka grywa Amantki, a ia Suberet« 
ki. Moglibyście nas na naukę przyiąć. 

STAROSTA. 

Dobrze ! uczyńcie to WPanowie, Spro- 
buycie z moią Córką kilka fćen miłofnych, 
z iakiey fztuki wierfzem napifany. Traie- 

dye 
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dye wierfzem {3 w moim guście. Lubie 
kiedy to brzmi przyiemnie w ufzach na- 
przykład: Та, ta. ra ta, ty ty ra ta, ta- 
ra ta ta. ta. 

KoBIETKIEWICZ. 

Jeftem gotów do ufług JW. Pana. Mo- 


że Panna Starościanka umi iaką rolę 2 
EmtLIA. 


Umiem role Filiady z Tragedyi Kodrus. 
AGATKA. 

Ja umiem role Elizyndy ale iednak wprzó- 

dy potrzeba probe zrobić. 
STAROSTA. 

Zapewne że potrzeba aby wieczórem ze 
wfzyftkim fztuka dobrze pofzła ; Mości 
Panowie róbcie co wam fię podoba. Teraz 
chodź kochana Starościno, nie przefzka- 
dzaymy. ( odchodzą ) 


SCENA IX 


KoBiErkiEwicz i P r Rus (przez 
chwile śłoią ниісадс i patrzą је na Emilie 
i Agatkg. 


Aga- 
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AGATKA. 
Coz to? WPanowie iefteście niemi 2 
PIR us. 

Migi przynofza czafem wyborne fkutki. 
Przypatrzno fie WPanna tym oczóm! Zno- 
wu weyrzenie. Do tyfiąc katów ! JW. Sta- 
roćcianka ma talenta.— Prawdziwie iedna 
tylko iey weyrzenie zawiera więcey w 
fobie, aniżeli czafem (сеп kilkanaście w 
nafzych teraznieyfzych [ztukach. A WPan- 
na moie boftwo nie raczyłabyś także co 
powiedzieć ? 

AGATEA. 
„ Jak można mówić przy pierwfzym fpoy» 
rzeniu 2 
KosBIETKIEWICZ. 
Przebaczyfz mi Emilio pewną małą i nie- 
winną chytrość. (bierze: га za rękę.) ` 
AGATKA. (до Pirufa. ) 
Czy to flawa z Кодгија ? | 
PATIR U S: 
Nie, fa to zuft iego. 
KoBIETKIKEWICZ. 
Nie rozgniewa cię to śliczna Emilio. — 
EMILIA 
Prawdziwie ia WPana nie rozumiem. . 
Ko- 


, 
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KoBIRTKIEWICZ, 

Ja nie ieftem tym czym mię WPanna wic 
dzifz.. AGATKA. 

Toby nie było dobrze, gdybyś WPan 
tym nie był czym iefteś w nafzych oczach. 
KoBIETKIEWICZ. 

Nie byłoby dobrze ? 

AGATE A, 

Nie, wcale nie byłoby dobrze. WPan 
myślifz ze my w nim przeieżdzaiącego wi- 
dziemy komedyanta. 

KoBIETKIEWICZ. 

Pod tą pofłacią... 

AGATKA. 

Nie mamiemy fię pozorami i ftaramy fię 
tylko o pewność o rzeczy. Mówiąc otwar- 
cie widziemy w WPanu Hrabiego Kobietkie» 
wicza. 

KOoBIETKIEWICZ. 

WPanna umiefz czarować. 

AGATKA. 

Nie umiem czarować ale podfłuchiwać, 
Teraz mufifz nam WPan przyznać, że wca- 
le nie byłoby dobrze gdybyś nie był Ko- 
bietkiewiczem.  Wfzyftko na świecie ma 
fwoie przyczyny. 

Ko- 
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KoBlETKLEWICZ. 
Widze że cała rzecz ieft odkryta. Pig. 
kna Emilio nic mi nie odpowiadafz 2 
EMILIA 
Mości Hrabio ? 
P1iRus. 
I moia rola odkryła fię. Piękna Agatko 
піс mi nie odpowiadafz 2 
AGATKA. 
Coz na to mówić ? Nie zawfze mamy moc 
nad iezykiem, 
KoBIETKIEWICZ, 
Daruiefz mi tedy WPanna. — 
AGATKA. 

Ze Pan iefteg Hrabią Kobietkiewiczem ? 
Owfzem ta wina przed Panno Starościanko, 
ufprawiedliwia go. 

Pirus. 

A ty śliczne buflwo darniefz mi także, 

że ieftem Hrabiego fłużącym. 

AGATKA, 

Mufiałabym wprzódy nad tym pomyśleć, 
Pirus 

Nad czym tu ieft myśleć? — 
AGATKA. 

Nie wiem czy zafługuiefz na moig wfpania- 

łość 


робе. Pańftwo Staroftwo wychodzą iuż z 
Altany: Daley zaczynaymy со z Кодгија! 
zaczynay WPan Dobr; ! 
KosBikErkiEwicz, 
Ani iednego flowa nie pamietam. 
EmiLIA. 
I ia nie! 
PriRUs. 
I ia nie! 
AGATKA, 
Graymy fcenę о pożegnaniu Midona x 
Filaigą. Aby granie było naturalne Moci 
Hrabią! trzeba wiedzieć ze Panna Staro- 
ścianka ieft iego narzeczoną. 
KoB1E TEIEWICZ 
Narzeczoną? 
, AGATKA, 
Nie inaczey! Nie inaczey ! 
P rR Us. 
A ty moia narzeczoną ? — 
AGATKA. 
A ia twoig ! 
KoBIETKIEWICZ.( Arzący.) . 
Prawdaż to Emilio? 
P rz vs. 
Prawdaż to Agatko? 


[ Emi- 
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EmiLIA. (chce mówić i 
wstrzymuie fię) 
AGATKA. 

Widzifz WPan. Tak ieft zapalony od 
pochodni Himena, że fłowa wymówić nie 
może. Nadchodzą. Predzey! 

KoBIETKIEWICZ. 

Jak frogie w ferca пајхе losrzuca росуки! 
Każąc nam ostatniemi żegnać fie uścifki, 
Pires. 

Za cóż on nas wygania?,. O widoki fmutne! 
Prawdziwie że zrozpaczy fzyie fobie utnę! 
EMILIA. 

Nigdyż cię ша nie uyrzę ? 

KoBIETKIEWICZ. ` 
Nic nas iuż nie złączy? — 
Niechże boleści moie śmierć wexefna za- 
kaczy!., 
EMILIA. 
Czas aby је iuž roxstac, 
AGATKA, 

Ale nie! to fa moie fłowa. Wfzak ie» 
ftem Elizynda. 

Czas aby fig ¿uz rostać! 


Ko- 
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Ковлетктем 167. 
Słucham przeznaczenia, 
Drze — tretwieieco—za noc mogli moie wey- 
. rzenia? 
Lud śmiertelny krwi ogień w żyłach moich 


studzi, 
AGATKA. 


Okaż fowifzu litość nad niedolg ludzi ! 
Trace odwagę ју теу Jufzy wątleią, (rzu* 
ca fie wrece Pirufowi. ) 
KoBIETKIEWICZ. 
O piękna Filaido ! o тога nadzieio! 
P í Rus. 
Żegnam ciebie! bądź zdrowa,co za zal głęboki! 
EMILIA. 
O kochany Meonie! okrutne wyroki ! 
KoBIETKIEWICZ. ; 
Spoyrzałał ah! rozfzarpcie życie moie Parki, 
P 1 Ru s. ( wpadaiąc w fwóy ton) 
Chodź kochana Agatko , wezme cig na barkt, 


SCE- 
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Sarośła, Starościna , 1 Hrabia Kobietkie- 
wicz, Agatka, Pirus, 


STAROSTA. 

Brawo! moie Dieci brawo! wyśmienicie? 

AGATKA 
WPańftwo Dobr: naftrafzyliście nas. 
STAROSTA. 

Doprawdy 9 Ciekawość czyniła nas nie- 
fpokoynemi, chcieliśmy was graiącyh wi- 
dzieć. Ale nie przefzkadzamy wam-kączcie. 

AGATKA. 

Już po fcenie. 

STAROSTA. (obraca fig i po» 
Strzega starego Kobietkiewicza. 

Ay, ay móy Przyiaciel kochany Hrabia 
Kobietkiewicz — Jak fię mafz WPan? 

H RAB 1 4, ( wchodzi po- 

zOrawia Staroscing i Emilie.) 
KoBIETKI1EwWICcz(do Pirufa) 
Ah Pirufie! móy Stryi! co za fatalny 


trafunek. 
Pirus. 


Może pożądany. Ja przeczuwam coś do- 


brego. Odwaga popłaca! dozwolono mi 
WPan 
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W Рап robić za fiebie fwoie interefsa. ( до 
Starego ) Jeżeli JW. Hrabia pozwoli to 
będziem mu reprezentować , iedną fcenę 
nafzey Fabryki. Jeft to fcena tkliwo — ko- 
miczna, iak Stryi fwego Synowca, w ре- 
wnym mieyfcu zaftaie, gdzie go Пе wcale 
nie fpodziewa, i iak ten Stryi., ale JW. 
Hrabia fam zobaczy; Może nawet fam ro- 
le firyia grać zechce ( aie fkinienie Panu 
aby fig zbliżyły 
KoBIETKIEWICZ. 
Daruiefz mi nayukochańfzy Stryiu. 
HRABIA. 
"Со, со, co,— Czy mię oczy ofzukuią, 
Karolu tyś to? 
SrAROSTA. ( do Hrabiego ) 
Co to, i WPan grafz z niemi razem? 
Н RABIA (nie fłyfząc.) | 
Ale powiedz że mi zkąd fię tu wziąłeś ? 
KosBikErkiEwicz (pada do nog) 
Przeba:z kochany Stryiu, przebacz! 
HRABIA, 
У аһ niewdzięczny Synewcze — Idź mi 
2 осом, nie chcę nic o tobie wiedzieć. 


Sta- 
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STAROSTA (оте fie) 

Ha! ha! ha! Ale зак naturalnie gra Pan 
Hrabia! 

Н к А вт А, (nie Гију.) 

Swego Stryia tobie tak Zyczliwego tyle 
martwić ! 

Š тл ® оз л, (4 Hrabiego.) 

Ale powiedz mi móy kochany Przyiacies 
lu iak dawno bawifz Пе tym rzemiofłem ? 

HRABIA. 
Jakim rzemioftem 2 
STAROSTA, 

Graniem komedyi, ale prawdziwie bar- 

dzo wybornie exekwuie/z. 
HRABIA. 

Co ci бе dzieje Panie Starofto— Któż tu 
gra komedyą? (до Synowca ) widzifz Pa- 
nienkę którą dla ciebie wybrałem! iakże 2 
zły to wybor? ha! 

KoBIETKIEWICZ, (zrywa fig) 

Stryiu moy! mogęż wierzyć?.. 

H RABIA. 

Nie inaczey .. ni ztąd ni zowąd ten war- 

togłów uciekł mi z domu. Mlościa Panno 
Sta- 


Starošcianko! podobał fig WPannie тоу Sy- 
nowiec. STAROSTA. 

Jakże to i moia Corka ma także razem 
grać z WPańftwem komedye? Ha! ha! ha! 
HRABIA. 

WPanna fpufzczafz oczy. . wiem ia co 
to znaczy: Przyiacielu (biorąc za rękę 
Starostę) Day fwoie błogofławieńftwo! 

5 TAROSTA. 

Czy i iatakze mam graé razem z wami? 
wierzcie mi ze fie wam nie przydam na 
Aktora. HRABIA. 

Ale powiedź mi WPan Panie Starofto, 
co бе WPanu ftało, że wfzyftko o kome- 
dyach gadafz? 

STAROSTA. 
Ja myśle, że WPan grafz komedyą. 
HRABIA: 

Wcale też ! o to ieft móy Synowiec, któ- 
regom przeznaczył za męża Córce twoiey. 
STROSTA. 

Kto 2 ten ? 

HRABIA. 

Tak iet ten fam, ten со tu Кој przęd 

nami podobny teraz do Апе па, ale w 
D grune 
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gruncie fwego ferca podczciwy i dobry 
Chłopiec, bo w nim płynie czyfta krew 
Kobietkiewiczów. 

STAROSTA, 

Ale zkąd ukata przyfzedł mu koncept 
udawąć przeiezdzaigcego komedyanta ? 

KoBIETKIEWYCZ. 
Miłość mi to doradziła Mości Starófto ! 
STAROSTĄ. 

Prawda, Że to koncept mufi bydź mi- 

łości, bo опа nie raz takie figle ftroiła, 
Pir US, 

_Nie iednego Aktorem zoftać przymufila. 
HRABIA, 

Przyiacielu i my w nafzey młodości wy» 
rabialismy gtupftwa. 

STAROSTA, 

Prawdą, więc kiedy to ieft ferio zoftane 
iia Aktorem razem ze wfzyftkiemi ( bie- 
rze rękę Emilii i młodego Kobietkiewicza) 
No w Jmie Bofkie! wiefz kochany Przyia- 
cielu, że ia śmiefzne awanturki bardzo 
lubie. — No teraz fkończywfzy =, йй 
póydźmy do Zamku. 


Pi- 


Ріко s. 

Zapozwoleniem. Jefzcze komedya nie 
fkończyła fię. 

STAROSTA. 

Jak to? wfzak po zaręczynach Aman- 

tów, kończy бе Intryga. 
Pr ns. 

O nie Mości Dobr: podług przepifów 
teatralnych , zawfze w komedyi Amant 
bierze fwoią kochankę, a jego Walet po- 
winen wziąć Suberetkę za Żonę. — Agatko 
өер bydź pofłufzną prawóm teatralnym 2 

AGATKA 
A iużci mufze. 
STAROSTA. 
Mafz Waść prawdę — no bierz 13 fobie— 
Chodźmy kochany Hrabio! Chodźcie Dzie- 
ci ( odchodzą. ) 


SCENA OSTATNIA, 


Pirus AGATKA. 


Pxrrus (do Agatki.) 
Agatko dayże mi rękę! 


Aga» 
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AGATKA. (nie rufza fie.) 

O to mafz. е 

Pirus 

A ty widzę tak fkora iefteš wdawaniu ręki 
iak Suberetka. Nie na tym koniec , mufifz 
бе do mnie iefzcze umizgać iak aktualna 
Amantka. Stóy ną tym mieyfcu, i przyi- 
muy moie umizgi ( z /7Ёсу@)) Słiczna Aga- 
tko! ślipki twoie tak mię przefzywaią,. 
że dłużey bez nich żyć nie mogę. (kleka), 

А G ATKA (2 Ас.) 

Luby Pirufie! twoia figura, twoia twarz,, 
twoie brwi, twoie włofy tak mnie zachwy- 
cala, że bez nich życie mole będzie dla 
mnie nieznofitym ciężarem. 

Pirus, 

Póydź więc w moie óbięcie ( Agatka po- 
słępuiąc patetycznie )' Ale prędzey bo mi 
бе ieść chcę, — Teraz pozyfkawfzy ciebie 
fzczęśliwy ieftem, _ Niech zyie nafza. Ko- 


medya na Predce! którey winien ieftem 
тога Żoneczkie. 
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